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ELBLĄG W CZASACH RZECZYPOSPOLITEJ

(Z problem atyki historiograficznej miasta)

Sytuacja gospodarcza i polityczna Elbląga w początkach panow ania polskiego 
po r. 1466 nie przedstaw ia się zbyt pom yślnie *. Miasto u trzym uje wprawdzie 
przyjazne stosunki z Kazimierzem Jagiellończykiem , od którego uzyskuje 
w 1478 r. przywilej na wcielenie Nowego M iasta \  popierając w  zam ian akcję 
wojsk polskich przeciw  zaciężnym krzyżackim  w walce z M. Tungenem  i w iel­
kim  m i s t r z e m j e d n a k ,  mimo że posiada pod sw oją opieką pieczęć ziem p ru ­
skich, w stosunkach politycznych ustępować m usi na każdym kroku G dań­
skowi i Toruniowi. Na rzecz G dańska traci posiadłości na M ierzei W iślanej, 
a także pod względem obrotów handlowych jak  i roli w Hanzie zostaje całkowicie 
zdystansowane przez swego potężnego konkurenta, rosnącego w bogactwa i za­
możność dzięki napływow i zboża polskiego. Elbląg natom iast pozostaje nieco 
na uboczu w i-ozwijającym  się polskim handlu w iślanym , co powoduje, że nie 
czuje się on dość silnie związanym z interesam i państw a polskiego. Świadec­
twem  tego sta je się niechęć elblążan z końcem XV w. do w ysyłania poselstw 
pruskich na sejm y p o lsk ie :l, co tłum aczy się również znacznymi trudnościam i 
finansowym i m iasta. Walczyć m usi ono również w tym czasie z ciągłym zapiasz- 
czaniem Elblążki przez Nogat, co spowoduje na koniec połowiczne rozwiązanie 
sytuacji przez skierow anie w  1483 r. koryta Nogatu w prost do Zalewu W iśla­
nego z ominięciem Elbląga. Dla uzyskania połączenia Elblążki z Nogatem w y­
budowano w 1495 r. kanał zwany K raffohl (dzisiaj Jagielloński). Z drugiej 
strony na handel elbląski ujem nie oddziaływa fak t pozostawania w  ręku  Za­
konu Cieśniny Bałgijskiej, jedynego w ylotu na Bałtyk dla Elbląga. Częste za­
targi ż w ładzam i zakonnym i i czasowe zam ykanie przez nie cieśniny spraw ia, 
że kupcy elbląscy coraz częściej jako swej bazy handlowej na o tw arte morze 
używ ają portu gdańskiego, gdzie zresztą m ają pewne przywileje. Mimo tych 
trudności miasto w iernie trw a przy Rzeczypospolitej przeciw staw iając się p ró­
bom przywrócenia władzy krzyżackiej, w szczególności w  wojnie Zygm unta 
Starego z A lbrechtem  Hohenzollernem. E lblążanie nie tylko w spierają w ojska 
polskie przy zdobywaniu pobliskiego krzyżackiego Pasłęka, lecz sam i muszą od­
pierać podstępny zam ach wojsk zakonnych na m iasto w  dniu 8 m arca 1521 r. 
A tak krzyżacki (zwany „der grosse A nlauf“) został szczęśliwie odparty przy po­
mocy wojsk polskich stacjonujących na Nowym Mieście. Miasto otrzym ało od 
króla szereg upraw nień natu ry  gospodarczej, m ających na celu ożywienie h an ­

* A r t y k u ł  t e n  j e s t  k o n t y n u a c j a  r o z p r a w k i  „ E lb l ą g  w  c z a s a c h  k r z y ż a c k ic h  (Z  p r o b l e ­
m a t y k i  h i s t o r i o g r a f i c z n e j  m i a s ta ) " ,  z a m ie s z c z o n e j  w  „ P r z e g l ą d z i e  Z a c h o d n im "  n r  1 2 ,1951 , 
i o p i e r a  s ię  n a  p o d o b n y m  z a ło ż e n i u  i k o n s t r u k c j i .

1 V o  1 c  k  m  a  n  n  E „  K a ta lo g  d e s  E l b i n g e r  S t a d t a r c h i v s ,  E l b in g  1875, n r  V I, 149.
f C a r s t e n n  E ., G e s c h ic h t e  d e r  H a n s e s t a d t  E lb in g ,  E l b in g  1937, s . 272; A k t e n  d e r  

S t a n d e t a g e  P r e u s s e n s  k o n ig l i c h e n  A n th e i l s ,  h e r a u s g e g .  v . T h u n e r t  F r . ,  D a n z ig  1896, n r  
233, 276, 277.

3 C  a  r  s  t  e  n  n  E ., o . c „  s . 274-5.
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dlu elbląskiego, a pam iątkę szczęśliwego odparcia szturm u obchodzono co roku 
aż do rozb iorów 4. Podobnie jak  pozostałe m iasta pruskie Elbląg ulega w po­
czątkach XVI w. wpływowi reform acji, przede wszystkim na skutek w ypad­
ków zaszłych w G dańsku w 1525 r., a przyczyny jej rozwoju tkw ią również 
w społecznych konfliktach zachodzących między radą a gminem. W ystąpienia 
luterańskich  kaznodziei w  mieście i rozruchy przeciw  dom inikanom  w 1525 r. 
splotły się jednocześnie z w ystąpieniam i gminu przeciw  samowolnem u i egoi­
stycznem u postępowaniu rady, przedstaw icielki patryc ja tu  elbląskiego, posia­
dającej według przepisów panującego praw a lubeckiego szerokie upraw nienia, 
w szczególności dzięki wyłącznemu praw u kooptacji swoich członków, jak  i tzw. 
drugiego ordynku — przedstaw icieli gminu W ystąpienie to spowodowało oba­
lenie rady przez ogół gminu i w ybór nowych członków. Zm iany te nie zostały 
zatw ierdzone przez Zygm unta Starego, skutkiem  czego powróciła sta ra  rada, 
specjalna jednak kom isja królew ska w sierpniu 1526 r. wprowadziła zasadnicze 
reform y w ustro ju  m iasta zaw arte w tzw. S ta tu ta  Sigismundi. Władzę królew ­
ską wzmocniono przez przyznanie królewskim  burgrabiom  pierw szeństwa przed 
burm istrzam i, a mieszczanom praw a apelacji do króla w sporach z radą. Do 
drugiego ordynku dopuszczono przedstaw icieli rzemieślników. Opanowanie jed ­
nak społecznych ruchów  nie powstrzym ało rozwoju reform acji, k tóra czyniła 
w Elblągu dalsze postępy. K lasztor dom inikański po oddaniu go w 1542 r. przez 
ostatnich zakonników do dyspozycji rady został pierwszym  kościołem ew an­
gelickim w mieście. Już w 1535 r. zostaje o tw arte  w m urach dawnego klasztoru 
brygidek gim nazjum  protestanckie, którego pierwszym  rektorem  zostaje pro­
testancki uchodźca z Hagi, W ilhelm van de V oldersgraft z przydom kiem  G nap- 
h e u s N o w a  uczelnia ściągnęła wielu synów mieszczańskich i szlacheckich 
z P rus Królewskich i Książęcych, jak  również z Korony, w ich liczbie M ikołaja 
F irleja , późniejszego wojewodę lubelskiego ;. Rozwój reform acji w Elblągu na 
próżno usiłowali powstrzym ać biskupi w arm ijscy ze Stanisław em  Hozjuszem 
na czele", k tóry  w latach 1551—53 dążył do wciągnięcia pod wpływy katolickie 
i polskie również i gim nazjum  elbląskiego. Radzie elbląskiej udało się uzyskać 
w r. 1558 oraz 1567 edykt Zygmtm ta Augusta, zezwalający na swobodne w y­
znaw anie religii lu terańskiej. Mimo dalszego oporu Hozjusza i prób osadzenia 
w mieście jezuitów  wszystkie kościoły elbląskie nie wyłączając parafialnego 
św. M ikołaja, pozostającego od 1457 r. pod patronatem  królewskim , zostały 
obsadzone przez ewangelików. Kościół Św. Ducha został oddany do użytku 
polskiej ludności ewangelickiej, przebywającej w mieście i okolicy".

W ypadki na tle religijno-społecznym  w Prusach Królewskich w połowie 
XVI w. zbiegły się z dążeniam i do realizacji unii realnej z Koroną. W walce 
przeciw tym  dążeniom przodują Gdańsk i Elbląg, zagrożone u tra tą  części swoich 
posiadłości przez wprowadzenie postanow ień egzekucji dóbr oraz obaw iające

* V o l c k m a n n  E ., o . c ., n r  V I I ,  200.
5 S  c  h  w  e  n  k  e  E ., D e r  E l b i n g e r  T e r r i t o r i a l s t r e i t ,  E l b i n g e r  J a h r b u c h ,  1 1 , s . 9: 

D  e  p  p  n  e  r  H ., D a s  k i r c h e n p o l i t i s c h e  V e r h a l t n i s  E lb in g s  z u m  B is c h o f  v o n  E rm la n c I  
i n  d e r  Z e i t  d e r  p o ln i s c h e n  F r e m d h e r r s c h a f t  (1466—1772), E l b i n g e r  J a h r b u c h ,  11, s . 165 
i n a s t .

“ R  e  u  s  c  h  A ., W i lh e lm  G n a p h e u s ,  d e r  e r s t e  R e c to r  d e s  E l b in g e r  G y m n a s iu m s ,  P r o -  
g r a m m  d e s  G y m n a s iu m s  z u  E lb in g ,  1868 i 1877.

7 P o l s k i  s ł o w n ik  b i o g r a f i c z n y ,  K r a k ó w  1948, t .  V I I /I ,  z e s z .  31, s . 10—12; N e u b a u r  L ., 
A u s  d e r  G e s c h ic h t e  d e s  E l b i n g e r  G y m n a s iu m s ,  E l b in g  1897, s . 7, p r z y p .  17.

* D  e  p  p  n  e  r  H., o. c .,  s . 156 i n a s t .
’ K e r s t a n  E ., D ie  e v a n g e l i s c h e  K i r c h e  d e s  S t a d t -  u n d  L a n d k r e i s e s  E lb in g ,  E lb in g  

1917, s . 12 — p o r .  n iż e j .
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się uszczuplenia posiadanych dotąd upraw nień 10. Zygm unt August, k tóry  dążył 
do złam ania oporu Elbląga i Gdańska, korzystał z w ybitnej pomocy M ichała 
Friedw alda. Ten rodow ity elblążanin, potomek bogatej rodziny patrycjuszow - 
skiej i uczeń Gnapheusa, doskonały praw nik, przyjaciel wielu przedstaw icieli 
szlachty polskiej i pruskiej, w iódł od szeregu la t spory i procesy z radą swego 
m iasta, wywołane zarówno istotnym i wykroczeniam i rajców  i urzędników  m iej­
skich, jak  i niedopuszczeniem Friedw alda do grona rady. Spory te oparły się
o dw ór królewski, którem u tak w ybitna osobistość była potrzebna w  walce 
z opozycją pruską. F riedw ald  został m ianow any instygatorem  (prokuratorem ) 
królew skim  i w ziął udział w K om isji Karnkowskiego, wysłanej w 1568 r. do 
Elbląga i Gdańska. Owocem działalności Kom isji były głównie tzw. S ta tu ta  
Karnkow skiego, k tóre przyznaw ały drugiem u ordynkowi w  Elblągu swobodę 
w  uzupełnianiu swego składu oraz wzm acniały silnie w ładzę królew ską. F ried ­
w ald w ystąpił również w charakterze instygatora królew skiego na sejm ie lubel­
skim  1569 r. przeciw  Gdańskowi i Elblągowi, powodując uwięzienie ich przedsta­
wicieli i przyczyniając się do złam ania opozycji tych m iast. Dalszą rolę F ried­
w ald odegrał w czasach S tefana Batorego w  1577 r., popierając zawsze wzmoc­
nienie władzy królew skiej i dom agając się przestrzegania jej p raw  na terenie 
Prus, a w szczególności w w ielkich m iastach " . Postanow ienia konsty tucji K arn ­
kowskiego nie zostały jednak utrzym ane przez samego Zygm unta Augusta, 
k tóry  zniósł je  częściowo w  1572 r. Na fak t ten, jak  i w  ogóle na zm ianę po­
lityki królew skiej wobec Elbląga w płynęła konieczność uw zględnienia m iasta 
w polskich planach m orskich. Wobec opornego stanow iska G dańska i jego 
ciągłych zatargów  z kapram i polskimi Zygm unt A ugust zadecydował w 1570 r. 
przystąpić do budowy floty polskiej w Elblągu, słynnym  wówczas z budow nic­
tw a okrętów. Na polecenie K om isji M orskiej zbudowano w  stoczniach elb lą­
skich w  la tach 1570—72 galeonę z pomocniczym m ałym  batem  oraz jednom asz- 
tową fregatę, które skutkiem  śm ierci króla nie zostały użyte w  a k c ji12. Ale 
główna rola Elbląga, jako ważnego czynnika w polskiej polityce bałtyckiej, 
przypada na panow anie S tefana Batorego.

Skutkiem  zatargu z G dańskiem  w 1577 r. król, dążąc do gospodarczego osła­
bienia możnego m iasta, w ysuw a-na plan pierwszy Elbląg, k ierując tam  całość 
wywozu polskich produktów  rolnych. Elbląg pod rządam i burm istrza Jana 
Sprengla, dobrego i energicznego polityka, o szerszych horyzontach myślowych, 
z ochotą podejm uje in icjatyw ę królew ską, widząc w  niej możliwość pognę­
bienia wiekowego ryw ala i odzyskania daw nej wielkości. Rada zgadza się n a ­
w et na ustępstwo, nie praktykow ane dotąd w m iastach hanzeatyckich, tj. na 
wprowadzenie swobody handlu  dla obcych kupców  bez pośrednictw a elblą- 
żan. Zgadza się także na w prow adzenie opłaty „palowego", płynącego do kasy 
królew skiej W ynikiem zarządzeń Batorego i ustępstw  rady jest prze­
niesienie się niem al całości polskich transakcyj handlowych do Elbląga, który

" S i m s o n P . ,  W e s t p r e u s s e n s  u n d  D a n z ig s  K a m p l  g e g e n  d i e  p o ln i s c h e n  U n i o n s b e s t r e -  
b u n g e n  in  d e n  l e t z t e n  J a h r e n  d e s  K o n ig s  S ig i s m u n d  A u g u s t  (1568—72), Z e i t s c h r i f t  d e s  
W e s t p r e u s s .  G e s c h ic h t s v e r e in s ,  X X X V I I ,  D a n z i g  1897.

11 P o s t a ć  F r i e d w a l d a  o p r a c o w a n a  g r u n t o w n i e j  z e  s t r o n y  n i e m i e c k i e j  p r z e z  M . T  o  e  p -  
p e n a  w e  w s t ę p i e  d o  w y d a n i a  g łó w n y c h  j e g o  d z ie !  w :  D ie  p r e u s s i s c h e n  G e s c h ic h t s -  
s c h r e i b e r  d e s  16 u . 17 J a h r h u n d e r t s ,  t .  IV , 2, L e ip z ig  1881, s . 65— 131. Z e  s t r o n y  p o l s k i e j  
k r ó t k ą  b io g r a f i ę  d a ł  t y l k o  S t .  B  o  d n  i a  k  w  P o l s k im  s ło w n ik u  b io g r a f i c z n y m ,  t .  V I I ,  
z e s z .  32, s . 143—6. P o s t a ć  t a  z a s ł u g u j e  z e  w s z e c h m i a r '  n a  g r u n t o w n ą  m o n o g r a f i ę .

L e p s z y  K ., D z ie j e  f l o t y  p o l s k i e j ,  G d a ń s k  1947, s . 122 i n a s t .
“ L e p s z y  K ., S t e f a n  B a t o r y  a  G d a ń s k ,  R o c z n ik  G d a ń s k i ,  V I, 1932, s . 93 i n a s t .
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odzyskuje na pewien czas sw oją dawną, górującą pozycję. Jednak  i w  tym  
momencie położenie geograficzne m iasta stanow i pewien ham ulec w jego roz­
woju, co się objawia teraz w  ten sposób, że jedyne w yjście E lbląga na Bałtyk, 
już nie zapiaszczona Cieśnina Bałgijska, lecz P iław ska " , znajdu je się w  posia­
daniu księcia pruskiego, k tóry  pobiera cło od statków  poprzednio oclonych 
w Elblągu. Handel polski, pragnąc uniknąć podw ójnej opłaty, zaczyna omijać 
port elbląski, a kierow ać się w prost do Królewca, którego obroty tym  samym 
w zrastają  ogrom nie,5. Z drugiej strony, przybyły do m iasta w  lipcu 1577 r.
7. polecenia króla Mikołaj F irlej, kasztelan wiślicki, wychowanek gim nazjum  
elbląskiego, m iał za zadanie, obok zorganizowania floty polskiej dla obrony 
przed kaperskim i sta tkam i gdańszczan, znaleźć dogodniejsze przejście przez 
M ierzeję Wiślaną. Król planow ał także osuszenie gdańskiej Leniwki i skie­
row anie całych wód Wisły Nogatem. W edług relacji M. Bielskiego F irlej znalazł 
przypuszczalnie tak ie dogodne przejście 10 obok miejscowości Skowronki (Vo- 
gelsang). Nie wykluczone, że myśl tę podsunął jeśli nie królowi, to Firlejow i 
sam burm istrz Sprengel. Skutkiem  trudności w yłaniających się przy organi­
zowaniu floty królewskiej 'w Elblągu Batory w ysłał tam  starostę małogoskiego 
i sekretarza królewskiego P io tra Kłoczewskiego, k tóry  zebrał flotę złożoną 
7. 6 statków . Jednocześnie m iał Kłoczewski przeprow adzić pom iary Zalewu 
W iślanego i M ierzei dla jej przekopania i zbudowania tam  n o w e g o  p o r t u .  
Był to więc zamysł królewski, k tóry  przysparzając Elblągowi nowego konku­
ren ta mógł w przyszłości godzić w  jego interesy. Zam ysł ten w ypływ ał z prze­
świadczenia, że położenie portu elbląskiego, odsuniętego zbyt daleko od o tw ar­
tego morza, jest niedogodne 17.

Skutkiem  niepowodzeń pod Gdańskiem  B atory zarządził rozpuszczenie załóg 
królew skich statków  w  Elblągu, co w ystawiło m iasto całkowicie bezbronne 
na napaść floty gdańsko-duńskiej we wrześniu 1577 roku. Gdańszczanie usiło­
w ali Unieszkodliwić niebezpiecznego konkurenta, niszcząc /urządzenia p o r­
towe i zatapiając statki. Galeona Zygm unta A ugusta ocalała, choć m usiano 
zrąbać jej m aszty w obawie przed niebezpieczeństwem  pożaru, natom iast statk i 
floty Batorego padły łupem  najeźdźców. Dopiero pomoc w ojsk królew skich 
w ybaw iła m iasto z opresji. Mimo poważnych zniszczeń energia burm istrza 
Sprengla spraw iła, że port elbląski w najbliższym  czasie został ponownie u ru ­
chomiony. Zriaczenie jednak m iasta w polskim handlu bałtyckim  zmalało 
szybko z chw ilą zaw arcia przez Batorego układu z G dańskiem  w  M alborku ' 
w grudniu 1577 r. Pokonany chwilowo gdański ryw al szybko odzyskiwał u tra ­
cone stanowisko. Ale wówczas energia i dążenie do u trzym ania raz zdobytej 
przez m iasto pozycji spowodowały rozpoczęcie ze strony Sprengla akcji w sp ra ­
wie osiedlenia w Elblągu kom panii w schodnio-angielskiej, konkuren tk i kupców 
hanzeatyckich w handlu  bałtyckim . Członkowie kom panii przenieśli się w 1577 r. 
z G dańska do Elbląga, gdzie zam ierzali założyć swoją sta łą  rezydencję, co jed ­
nak wymagało zgody Batorego.

"  K e y s e r  E ., D ie  T i e f e  i n  d e r  F r i s c h e n  N e h r u n g ,  E l b i n g e r  J a h r b u c h ,  X V , 1938, 
s . 0 i n a s t .

15 B  e  h  r  i n  g  I . ,  B e i t r a g e  z u r  G e s c h ic h t e  d e r  S t a d t  E l b in g ,  I ,  E l b in g  1900, s . 4 i n a s t .
— p o r .  L e p s z y  K ., S t e f a n  B a t o r y  a  G d a ń s k ,  s . 117.

14 L e p s z y  K ., S t r a ż n i c y  m o r z a  S t e f a n a  B a t o r e g o ,  R o c z n ik  G d a ń s k i ,  V I I /V I i r ,  1935, 
s . 161 i n a s t .  <

17 B  e  h  r  i n  g  W ., o . c .,  s . fi, p r z y p .  2 — U st B a t o r e g o  d o  K ło c z e w s k ie g o  z 31. V I I I .  
1577, p o r .  L e p s z y  K ., o . c . f s . 165/6.

13 P r z e g l ą d  Z a c h o d n i
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W latach 1579—85 rozegrała się na dworze królew skim  w alka między G dań­
skiem, zm ierzającym  za wszelką cenę do usunięcia konkurentów  - Anglików, 
a Elblągiem, dążącym przy poparciu posłów angielskich królowej E lżbiety do 
uzyskania zgody m onarchy. Mimo przychylnego stanow iska części senatorów  
z M ikołajem  F irlejem  na czele i zrozum ienia przez nich dodatniej roli, jaką 
Elbląg mógł odegrać w  złam aniu monopolistycznego stanow iska Gdańska 
w  polskim handlu  oraz mimo całej energii i wytężonej akcji Sprengla, zwy­
ciężyły ostatecznie gdańskie pieniądze i protekcja Zamoyskiego. K ról w ydał 
Gdańskowi w r. 1585 przywilej o palowym  nie zgadzając się na rezydencję 
angielską w E lb lą g u 18. Mimo tej porażki Sprengel zaw arł na w łasną rękę 
układ z Anglikami, którzy mimo nieustannej opozycji gdańszczan osiedlili się 
w mieście przyczyniając się przez przywóz sukna i wywóz produktów  rolniczo- 
leśnych do podtrzym ania jego słabnącego życia handlowego. W ielka staw ka 
E lbląga została jednak  faktycznie przegrana. Po porażce gospodarczej nas tą ­
piła za spraw ą Zygm unta III  Wazy i biskupa warm ijskiego Szymona R udnic­
kiego przegrana na polu kościelnym, gdyż po długotrw ałym  procesie m usiano 
oddać w  1618 r. kościół św. M ikołaja k a to lik o m 10. Spraw a ta  w yw ołała naw et 
wzrost nastrojów  lu terańskich  i antykatolickich oraz niechęć do katolickiego 
w ładcy polskiego w mieście.

Na tym  tle zrozumialszym sta je się fak t całkowitej kapitu lacji Elbląga 
w 1626 r. przed w ojskam i G ustawa Adolfa. Rada elbląska przygotowywała 
w praw dzie na polecenie Zygm unta III obronę m iasta 20, jednak brakow ało jej 
żołnierzy zaciężnych, a liczba mieszkańców zdolnych do w alki była n iew ystar­
czająca z powodu panującej przedtem  zarazy. Mimo wezwań w ysyłanych do 
króla, Gdańska i dostojników  pruskich faktycznie żadna pomoc nie nadeszła. 
N ieśmiałe próby pow strzym ania pochodu w ojsk szwedzkich przed Elblągiem 
zawiodły zupełnie, a groźba całkowitego splądrow ania i zniszczenia m iasta 
w razie staw ienia oporu, rzucona przez G ustaw a Adolfa w rozmowie z w ysłan­
n ikam i rady, spowodowała otw arcie bram  bez w a lk i21. W ładca szwedzki zresztą 
w yraźnie faworyzował Elbląg, usiłując uczynić z niego konkuren ta opornego 
G dańska i obdarzając go przyw ilejem  menniczym oraz obw arow ując nowymi 
fo rty fikac jam i22. S kutk i jednak  niezbyt zaszczytnej kap itu lacji okazały się dość 
przykre. Gdańsk w ykorzystując postępow anie konkuren ta spowodował w 1628 r. 
uchw ałę sejm ową znoszącą kom panię angielską w Elblągu i uzyskał praw o 
wyłącznego stem plow ania sukna. S tany prusk ie uw ażały elblążan za zdrajców 
króla i Korony.

Rozejm sztum dorfski 1635 r. zapewnił Elblągowi przebaczenie i pow rót do 
łaski królew skiej. W ładysław  IV przybył osobiście do m iasta, gdzie odebrał 
przysięgę w ierności w raz ze znaczną sum ą pieniężną. E lblążanie jednak  m usieli 
stoczyć ciężką w alkę na sejm iku pruskim  w  M alborku w  m aju 1636 r., gdzie 
zam ierzano ich za spraw ą rycerstw a chełm ińskiego pozbawić piastow ania pie-

“ S i m s o n  P . ,  D ie  H a n d e i s n i e d e r l a s s u n g  d e r  e n g l i s c h e n  K a u f l e u t e  i n  E lb in g ,  H a n ­
s i s c h e  G e s c h i c h t s b i a t t e r ,  X X I I ,  1916; L e p s z y  K ., S t e f a n  B a t o r y  a  G d a ń s k ,  s . 116—133.

'• D e p p n e r  H .,  o . c . ,  s . 187 i  n a s t .
"  V  o  1 c  k  m  a  n  n  E .,  o . c . ( n r  X IV , 397 398.
“ H o p p e  I . ,  G e s c h ic h t e  d e s  e r s t e n  s c h w e d i s c h - p o l n i s c h e n  K r i e g e s  i n  P r e u s s e n  

(D ie  p r e u s s i s c h e n  G e s c h i c h t s s c h r e i b e r  d e s  X V I  u .  X V I I  J a h r h u n d e r t s ,  B d .  V ) h e r a u s g e g .  
v  T o  e  p  p  e  n  M ., L e ip z ig  1887, s . 69 i  n a s t . ,  725.

"  R  ii  h  1 e  S ., D ie  s c h w e d i s c h e n  P r a g u n g e n  d e r  S t a d t  E l b in g ,  E l b i n g e r  J a h r b u c h ,  9, 
s .  22 i  n a s t .
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częci stanów i miejsca w radzie pruskiej. Ostatecznie spraw ę udało się zała­
godzić 23, całość jednak w ydarzeń osłabiła wpływy i znaczenie m iasta. W 1655 r. 
Elbląg ponownie poddał się bez w alki Szwedom, głównie za spraw ą cechów 
i rajcy Daniela W idera, zausznika K arola Gustawa, narażając się znowu na 
obelgi ze strony gdańszczan i na wszelkie dolegliwości szwedzkiej okupacji-’4.

N iew ątpliw ie w ykazana dw ukrotnie słabość m iasta i upadek jego dawnego 
znaczenia sprawiły, że pragnąc pozyskać elektora brandenburskiego do wojny 
ze Szwecją zadecydowano w  układach welawsko-bydgoskich w 1657 r. odstąpić 
m u Elbląg z zastrzeżeniem  możliwości w ykupienia go przez Polskę za cenę 
400 tysięcy ta la ró w 26. W rokow aniach toczących się w Bydgoszczy ujaw nił się 
ciekawy rys gdańsko-elbląskiej konkurencji. W ysłannicy gdańscy przeciw sta­
w iali się oddaniu Elbląga elektorow i przede wszystkim  z tego względu, że oba­
w iali się, iż może on pogłębić Nogat i skierować tam  handel polski za pomocą 
obcych kupców, k tórym  da praw o m iejskie 2“. Woleli więc znosić elbląskiego kon­
kuren ta w ówczesnych w arunkach pod w ładzą polską. Elbląg, uw olniony po 
pokoju oliwskim od szwedzkiej załogi, opierał się jednak ze wszystkich sił 
przejściu pod berło absolutystycznych Hohenzollernów. E lektor po nieudanych 
zbrojnych próbach m usiał chwilowo zrezygnować z opanow ania m iasta, cho­
ciaż pretensji swoich się nie wyrzekł. Rada elbląska odparłszy szczęśliwie ataki 
brandenburskie us:iluje uwolnić swój handel od uciążliwego cła piławskiego 
i przezwyciężyć trudności w ynikające z konieczności dojazdu do dalekiej a po­
zostającej w ręku wrogiego elektora cieśniny, przez przekopanie M ierzei W iśla­
nej według planów jakiegoś H o len d ra27. Zapewne do tych projektów  rady 
odnosi się również plan zbudow ania dwóch fortów  ,,Johansborgh“ i „Case- 
m ieresborgh" (według ortografii holenderskiej) nad przekopem  między wioskami 
Przebrno a Skowronki (Vogelsang), co by świadczyć mogło o współudziale 
króla w  tej sprawie. Ślady fortyfikacji nad Bałtykiem  dowodziłyby częściowego 
w ykonania tych zamierzeń, nie zrealizowanych jednak do końca 2a.

83 L e n g n ł c h  G ., G e s c h ic h t e  d e r  p r e u s s i s c h e n  L a n d e  k ó n ig l i c h  p o ln i s c h e n  A n th e i l s .  
t .  V I , D a n z ig  1729, s . 89 i n a s t .

24 V  o  1 c  k  m  a  n  n  E ., o . c .,  n r  X V I I ,  503a; G U n t h e r  O ., E l b y n g s  g e i le  T r e w l o s i g -  
k e i t ,  Z e i t s c h r i f t  d e s  W e s t p r .  G e s c h ic h t s v e r . ,  X L I I ,  s . 238—9; T o e p p e n  M ., H i s to r i s c h e  
I . i e d e r ,  Z e i t s c h r .  d . W e s tp r .  G e s c h ic h t s v e r . ,  X X X IX , s . 188—9.

85 P i  w a r  s  k i  K ., D z ie j e  P r u s  W s c h o d n ic h  w  c z a s a c h  n o w o ż y tn y c h ,  G d a ń s k  1946, 
s . 131. ]

21 L e n g n i c h  G ., o . c .,  V I I ,  s . 18G. — O b a w y  g d a ń s z c z a n  s p r a w d z i ł y  s ię  p o  z a b o r z e  
E l b l ą g a  p o  r .  1772 p r z e z  P r u s y  F r y d e r y k a  I I .

•27 C  a  i| s  t  e  n  n  E ., o . c . ,  s . 390.
18 S  o  n  n  t  a  g  P . ,  H e la ,  d i e  F r i s c h e  N e h r u n g  u n d  d a s  H a f f ,  S c h r i f t e n  d e r  N a t u r -  

f o r s c h e n d e n  G e s e l l s c h a f t  i n  D a n z ig .  N e u e  F o łg e ,  B d . X IV , 1918, s . 41 i n a s t . ,  p o d a j e  
k o p ię  m a p y  z  A r c h iw u m  P a ń s tw o w e g o  w  G d a ń s k u  (300 P . K . I , 68) p o c h o d z ą c e j  z  o k .  
1660 r .  i  r y s o w a n e j  p r z e z  j a k i e g o ś  H o l e n d r a ,  n a  k t ó r e j  m i ę d z y  P r z e b m e m  i S k o w r o n ­
k a m i  n a  M ie r z e i  W i ś l a n e j  z a z n a c z o n e  j e s t  p r z e j ś c i e ,  a  p o  o b u  je g o  s t r o n a c h  n a d  B a ł ­
t y k i e m  d w a  f o r t y  „ J o h a n s b o r g h "  i „ C a s e m i e r e s b o r g h “ . Z d a n ie m  G ó r s k i e g o  K ., C zy  
p l a n y  m o r s k i e  J a n a  K a z i m ie r z a ,  J a n t a r  1948, z e s z . 2, s . 174—5, w c h o d z i ć  t u  m o g ą  w  r a ­
c h u b ę  d w ie  d a t y :  r .  1654, g d y  H o le n d r z y  o f e r o w a l i  P o ls c e  30 o k r ę t ó w  w o je n n y c h  p r z e ­
c iw  S z w e d o m , lu b  p o  r .  1660, a b y  o tw o r z y ć  w y l o t  d l a  E l b l ą g a ,  k t ó r y  j e d n a k  d o  1663 r .  
z n a j d o w a ć  s i ę  m ia ł  w  r ę k u  e l e k t o r a .  O s t a t n i e  t w i e r d z e n i e  j e s t  n i e ś c i s ł e ,  g d y ż  E l b lą g  
z o s ta ł  w  1660 r .  u w o ln io n y  o d  z a ło g i  s z w e d z k ie j  i o d d a n y  w p r o s t  w  r ę c e  p o l s k ie .  D a ta -  
c j a  p o  1660 r . j e s t  w ię c ,  w  n a w i ą z a n i u  d o  p la n ó w  r a d y  e l b l ą s k i e j ,  n a j p r a w d o p o d o b n i e j ­
s z a .  O  f a k c i e  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś c io w e g o  z b u d o w a n i a  f o r tó w  ś w i a d c z y  p o d a n y  p r z e z  
S c h u m a n n a :  G e o lo g i s c h e  W a n d e r u n g e n  d u r c h  A l t p r e u s s e n ,  K o n ig s b e r g  1869, a  s k o r y ­
g o w a n y  p r z e z  S o n n t a g a  o p i s  r e s z t e k  m u r ó w  w id o c z n y c h  n a  w y b r z e ż u  B a ł t y k u  p o  
b u r z y  k o ło  S k o w i o n k ó w .  S p r a w a  t a  w y w o ł a ł a  z r e s z t ą  o ż y w io n ą  d y s k u s j ę ,  w  k t ó r e j

13*
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W 1698 r. nastąp ił niespodziewany atak  wojsk brandenburskich  n a  Elbląg na 
mocy tajnego układu zawartego w  Piszu przez elektora z Augustem  II Sasem. 
Rada po kilkudniowych rokowaniach w puściła oddziały brandenbursk ie do 
m iasta. Spraw a Elbląga wywołała jednak  w  Polsce form alną burzę w latach 
1698—99, co zmusiło ostatecznie elektora do wycofania wojsk z zastrzeżeniem  
zw rotu zastaw nej sum y w  ciągu półtora roku. W w ypadku przeciwnym  elektoi 
m iał praw o zająć posiadłości ziemskie m iasta 2“. F ak t ten nastąpił istotnie 
w 1703 r., powodując dla E lbląga dotkliwe s tra ty  finansowe™.

K ilkakrotna okupacja i u tra ta  posiadłości ziemskich podkopała ostatecznie 
znaczenie i powagę m iasta, k tóre w osiem nastym  stuleciu sta je się kolejno 
łupem  obcych wojsk w kraczających na ziemie pomorskie, w  szczególności 
w  wojnie północnej (wojska K arola X II i P io tra  Wielkiego), w wojnie 1734 r. 
oraz w okresie w ojny siedm ioletniej (wojska rosyjskie). Od 1717 r. stacjonuje 
w  mieście oddział w ojska polskiego, na którego utrzym anie miasto płaci po- 
główne. F ak t ten jednak  nie może powstrzym ać ataków  obcych, oddział ten 
jest bowiem zbyt słaby Ciągłe okupacje i związane z tym  wysokie kontrybucje 
w ojenne pogarszają tru d n ą  sytuację gospodarczą. W ielki w zrost zadłużenia, 
upadek handlu i budow nictwa okrętowego powoduje, że Elbląg spada właściwie 
do rzędu m ałych m iasteczek pomorskich, których głównym źródłem u trzym a­
nia jest w arzenie p iw a 32. Na tle upadku ekonomicznego m iasta zaostrzają się 
przeciw ieństw a między egoistyczną radą, w ykorzystującą bezwzględnie swoje 
upraw nienia i obsadzającą godności tylko swoimi krew nym i, a odsuw a­
nym i krzywdzonym  gminem. W latach 1752—67 dochodzi do o tw artych 
już w ystąpień rzem ieślników  przeciw  postępow aniu rady, tłum ionych siłą 
przez m iejskie oddziały zbrojne i garnizon polski, oraz do sporu o praw o nom i­
nacji członków drugiego ordynku. O parł się on w 1767 r. o kró la S tanisław a 
A ugusta Poniatowskiego, k tóry  rozstrzygnął go na korzyść gminu M. Reform a ta 
jednak nie mogła wejść w  życie Skutkiem zagarnięcia m iasta w raz z resztą 
P rus K rólewskich przez F ryderyka II. Oddziały prusk ie pod dowództwem gene­
rała  von S tu tterheim a zbliżyły się do Elbląga 13 w rześnia 1772 r. dom agając 
się odm aszerowania polskiego regim entu i kap itu lacji m iasta. Dowódca regi­
m entu piechoty koronnej, pułkow nik Gram lich, już uprzednio zam ierzał przy­
gotować obronę, słabość jednak  m urów  elbląskich i szczupłość w łasnych sił 
uniem ożliwiały opór silniejszy. Mimo to w brew  wezwaniu S tu tterheim a bram y 
zamknięto. Wówczas dowódca prusk i polecił oddać dla postrachu kilka strza­
łów arm atnich  na m ury m iasta. Oddział polski w ystrzelił wówczas z m urów 
trzykrotnie, nie zadając zresztą przeciwnikowi żadnych strat, po czym z m u-

w y p o w i a d a n o  s i ę  p r z e c iw  p o g lą d o m  S o n n ta g a ,  p r z e s u w a j ą c  p o c h o d z e n ie  m u r ó w  d o  c z a ­
s ó w  k r z y ż a c k i c h  —  p o r .  D o r r  R .:  B e r i c h t  i i b e r  d i e  T a t i g k e i t  d e r  E l b i n g e r  A l t e r t u m s -  
g e s e l l s c h a f t  im  V e r e i n s j a h r  1913/14 — S c h r i f t e n  d e r  N a t u r f o r s c h e n d e n  G e s e l l s c h a f t ,  
N e u e  F o lg ę ,  B a n d  X IV , s . 80 i n a s t .  N a j b a r d z i e j  p r z e k o n y w a j ą c e  w y d a j e  s ię  p r z y ­
p u s z c z e n ie  J .  R . S e  l i k  e g o :  D ie  B e s i e d lu n g  d e r  D a n z i g e r  N e h r u n g  im  M i t t e l a l t e r ,  
Z e i t s c h r .  d . W e s t p r .  G e s c h ic h t s v e r . ,  63, s . 31—2 — ż e  f u n d a m e n t y  p o c h o d z ić  m o g ą  z  c z a ­
s ó w  k r z y ż a c k i c h ,  a  r e s z t ę  o d b u d o w y w a n o  w  o k r e s i e  w o je n  s z w e d z k ic h .

" P i w a - r . s k  i  K ., o . c . ,  s . 210 i  n a s t .
“ S c h w e n k e  E .,  o . c . ,  s . 19 i  n a s t .

11 F 1 a  n  s  s  R . ,  D ie  s e i t  1717 i n  W e s t p r e u s s e n  s t e h e n d e n  R e g i m e n t e r  d e r  p o ln i s c h e n  
K r o n - A r m e e ,  Z e i t s c h r i f t  d e s  h i s t o r i s c h e n  V e r e ln s  f t i r  d e n  R e g i e r u n g s b e z i r k  M a r i e n -  
w e r d e r ,  32, s . 16 i  n a s t .

”  C a r s t e n n  E ., o . c . ,  s . 408.
n  I b id e m ,  s . 410. i
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zyką i sztandaram i opuścił Elbląg udając się do Torunia i K orony34. Miasto 
zostało zajęte przez oddziały von S tu tterheim a dla króla pruskiego. E lbląg po 
przeszło 300 latach polskiego panow ania przeszedł pod berło absolutystycznych 
Hohenzollernów.

Na tle  powyższego zarysu dziejów Elbląga przedstaw ić można obecnie jego 
stosunki z Polską oraz wpływy polskie na jego terenie. Na plan  pierwszy w y­
b ija ją  się tu  stosunki gospodarcze, a dalej społeczne, kościelne i kulturalne.

Stosunki gospodarcze Elbląga z Polską zarysow ują się już w yraźnie w  przed­
stawionych powyżej ogólnych dziejach m iasta. Podkreślić tu  tylko należy spe­
cyficzną rolę, jaką Elbląg odegrał lub mógł odgrywać w  polskim  handlu  zagra­
nicznym. W XV w. jest ona jeszcze ograniczona przez konkurencję Torunia 
i Gdańska. M iasto jest w łaściwie skazane w tedy na stosunki handlow e z n a j­
bliższymi tylko ziemiami, jak  np. z W arm ią, i korzysta co najw yżej z rzadkich 
okresów znaczniejszego dopływ u produktów  polskich z Torunia w  w ypadku 
chwilowego zam knięcia portu  gdańskiego, jak  to m iało m iejsce w  1483 r . 3r>. 
Dopiero druga połowa XVI w. przynosi decydującą zm ianę dzięki w ydarze­
niom 1577 r. Ogromny napływ  zboża polskiego do portu  elbląskiego 36 i u ła tw ie­
nia handlow e czynione przez radę oraz próby ustanow ienia stałej rezydencji 
kom panii angielskiej s taw iają m iasto w  nowym św ietle i zw racają na nie 
uwagę jako na dobrego i p o t r z e b n e g o  konkuren ta dla dotychczasowego 
m onopolisty — Gdańska. Ten wzgląd w yraźnie zaznacza się w  1584 r. w  po­
stanow ieniach tzw. kom isji lew artow skiej, rozpatru jącej spór gdańsko-elbląski
i. spraw ę kom panii w schodnio-angielsk iej37. P raw da, że szanse Elbląga obniżały 
jego niekorzystne w arunk i geograficzne, w  szczególności odległość od Cieśniny 
Pilaw skiej, w skutek czego na m iejsce konkuren ta gdańskiego wysuw ał się 
nowy w  postaci Królewca, to jednak  i ta  trudność mogła być rozw iązana przez 
przekopanie Mierzei W iślanej. Przeoczenie tych możliwości portu  elbląskiego 
i spychanie go do roli drugorzędnej uznać trzeba za posunięcie niekorzystne 
dla całości handlu polskiego, za k tóre odpowiedzialność obciąża Batorego i Za­
moyskiego. W prawdzie obroty handlowe Elbląga i po 1577 r. są nieporów nanie 
wyższe niż w latach ubiegłych, jednak od początku XVII w ie k u 38 w yraźnie 
m aleją, aby pod w pływem  ciągłych w ojen i okupacji upaść niem al zupełnie. 
F ak t ten dowodzi jednocześnie, że wielkość handlu Elbląga zależna była zawsze 
od wielkości jego obrotów  z Polską, które, jak  i w  w ypadku Gdańska, stanow iły 
podw alinę jego dobrobytu i rozwoju.

W łączności ze stosunkam i gospodarczymi Elbląga z Polską pozostaje problem  
napływ u ludności polskiej do m iasta po pokoju toruńskim  i kw estia jej łiczeb-

31 F l a n s s  R ., o . c ., s . 70—71; B a r  M ., W e s t p r e u s s e n  u n t e r  F r i e d r i c h  d e m  G r o s s e n ,
H , L e ip z i g  1909, n r  667 — r e l a c j a  v o n  S t u t t e r h e i m a  d o  F r y d e r y k a  I I  z  13. IX . 1772. -

35 C a r s t e n n  E ., o . c . ,  s . 290 i  n a s t .
311 R  y  b  a  r  s  k  i R ., H a n d e l  i p o l i t y k a  h a n d l o w a  P o l s k i  w  X V I  s t u l e c i u ,  t .  I I ,  P o z n a ń

1929, s . 3 — l ic z b a  s t a t k ó w ,  k t ó r e  w y p ł y n ę ł y  z  p o r t ó w  P r u s  K r ó le w s k ic h ,  t j .  p r z e d e
w s z y s t k im  z  E l b lą g a  (b e z  G d a ń s k a )  i p r z e s z ł y  p r z e z  S u n d :

”  L e p s z y  K ., S t e f a n  B a t o r y  a  G d a ń s k ,  s . 126 i n a s t .
38 R  y  b  a  r  s  k  i R ., o . c .,  s . 3; N e u m a n n  F . ,  D ie  e n g l i s c h e  H a n d e l s - S o c i e t a t ,  N e u e  

P r e u s s i s c h e  P r o v .  B l a t t e r ,  X I I ,  K ó n ig s b e r g  1857, s . 143 i  n a s t .  —  c y f r y  p r z y w o z u  i  w y ­
w o z u  z  r .  1594; S i m s o n  P . ,  D ie  H a n d e i s n i e d e r l a s s u n g ,  s . 124, 136.
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r .  1579
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ności. I tu ta j z przykrością stw ierdzić w ypada brak  jakichkolw iek szczegóło­
wych opracowań z tego zakresu w porów naniu z okresem  krzyżackim  i ze 
stosunkam i ludnościowymi np. Torunia. Wiadomo tylko, że po r. 1466 napływ  
ludności polskiej jest znaczniejszy. W XVI i XVII w. napływ a w szczególności 
ludność polska wyznania ewangelickiego, tworząc liczną kolonię polską nie tylko 
w sam ym  mieście, lecz i w jego posiadłościach ziemskich. Wiadomo, że syn 
jednego z przybyszów polskich, Rafał Bogusław Nakielski, zostaje naw et 
w 1685 r. burm istrzem  elbląskim™. Tylko drogą pośrednią, zwłaszcza przez 
zaznajom ienie się ze stosunkam i kościelnymi i ku ltu ra lnym i wnioskować mo­
żemy o stosunkach ludnościowych miasta.

W dziedzinie stosunków kościelnych wpływy polskie nie ulegają zmniejszeniu, 
lecz doznają w XVI w. zasadniczej przem iany. W prawdzie w  1542 r. ostatni 
dom inikanin — Polak opuszcza Elbląg reform acja jednak przynosi wzrost 
wpływu i liczebności żywiołu polskiego. Je s t w prost rzeczą zastanaw iającą 
liczny udział protestanckich predykantów  pochodzenia polskiego w początkach 
reform acji elbląskiej. I tale pierw si kaznodzieje lu terańscy w drugiej połowie 
XVI w. to przybysze z Polski, bracia W alenty i Jan  Sarceriusowie, odgryw a­
jący w ybitną rolę w  ruchu reform acyjnym  w  latach sześćdziesiątych XVI s tu ­
lecia, w szczególności w okresie w alki religijnej Elbląga z kardynałem  St. R o­
z j u s z e n i O p r ó c z  nich działa polski kaznodzieja Salomon W annovius, oraz 
Jakub  R a d o m s k i W  sam ym  mieście istnieje już tak liczna grupa ew angeli­
ków polskich, że rada w 1563 r. przeznacza kościół szpitalny Św. Ducha dla 
ich użytku. Pierw szym  polskim  kaznodzieją został w spom niany Jan  Sarcerius 
k tóry  jednak w roku następnym  przeniósł się do M alborka. N astępcą jego zo­
stał Salomon W annovius, a W annoviusa — Jakub  Radomski, poprzednio p re­
dykant przy kościele Bożego Ciała " . Tych następcy z kolei według listy zesta­
wionej w połowie X V III w. przez pastora A. N. T o l c k e m i t a  pochodzili 
przeważnie z polskich miejscowości P rus Książęcych, a więc z Działdowa, 
Dąbrówna, Iławy, Szczytna, dalej z P rus K rólew skich i W ielkopolski (Śmi­
giel) i byli pochodzenia polskiego, jeżeli zaś niemieckiego, to dobrze znali 
oba języki. Sam kościół Św. Ducha nazyw any był polskim, jak  również i jego 
pastorzy. Pieczy ich podlegał sąsiedni szpital Św. Ducha,,wszyscy polscy ew an­
gelicy w mieście i okolicy, na koniec ci wszyscy mieszkańcy z m iasta i przed- 
mieści, którzy w ybrali sobie ich opiekę. Początkowo nabożeństwa polskie od­
bywały się co niedziela, w środy natom iast -  w  języku niemieckim. W później­
szym okresie, w m iarę zm niejszania się liczebności gminy polskiej, zapewne 
skutkiem  w ojen XVII w., nabożeństwa polskie odbywały się przez dw ie nie­
dziele, a w trzecią odpraw iano nabożeństwo niem ieckie ,0. W połowie X V III w. 
polska gm ina ewangelicka wzrosła, między innym i dzięki obecności stałego 
garnizonu polskiego, w  którym  znaczna część żołnierzy, zwłaszcza oficerów,

”  A b s  I I . ,  iS ie  M a t r i k e t  d e s  G y m n a s iu m s  z,u E lb in g ,  Q u e l l e n  u n d  D a r s t e l l u n g e n  z u r  
G e s c h ic h t e  W e s t p r e u s s e n s ,  19, L i e t .  I , D a n z ig  1936, s . 106, n r  28.

11 C a r s t e n n  E .,  o . c ., s . 313.
“  D e p p n e r  H ., o . t \ ,  s . 156 i n a s t .

T o e p p o n  M ., J .  B o c h m a n n  u n d  s e in  C a l e n d a r i u m ,  A l t p r e u s s l s c h e  M o n a t s s c h r i l t ,  
35, s . 416; K e r s t a n  E ., o . c ., s . 7 i n a s t . ;  K e r s t a n  E ., Z u r  F r a g e  d e r  E l b in g e r  
K i r c h e n o r d n u n g ,  E l b i n g e r  J a h t b u c h ,  5/6, s . 7.

*  T  o  1 c  it  e  m  i t  A . N ., E l b i n g s c h e r  L e h r e r  G e d a c h t n i s ,  D a n z i g  1753, s .  31.
" K e r s t a n  E ., D ie  e v a n g e l i s c h e  K i r c h e ,  s . 78.
“  T o l c k e m i t  A . N ., o . c . ,  s . 145 i n a s t .
" K e r s t a n  E. ,  o.  c. ,  s.  12.
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była wyznania protestanckiego. W tym  czasie nastąpiło  też odnowienie kościoła 
i zbudowanie nowego chóru, a oficerowie polscy ufundow ali stalle (Stand) przy 
ołtarzu. Dodać należy, że nabożeństw a polskie przetrw ały  tu  też po zaborze 
Elbląga przez P rusy  aż do 1822 r., kiedy to po śm ierci ostatniego polskiego 
kaznodziei dołączono kościół do para fii P anny  M a r ii17. Dziełem jednego z pa­
storów  polskich, Ephraim a Oloffa (1. 1713—1721), jest historia polskich pieśni 
kościelnych i ich a u to ró w 4". N iew ątpliw ie także do nielicznej co praw da 
gminy katolickiej św. M ikołaja należeli w XVII i X V III w. członkowie pocho­
dzenia polskiego.

Obok stosunków gospodarczych i społeczno-kościelnych silnym  czynnikiem 
wiążącym m iasto z Polską były stosunki kulturalne. W drugiej połowie XV w. 
ważnym czynnikiem w  tym  względzie jest U niw ersytet Jagielloński, gdzie frek ­
w encja elblążan w porów naniu z okresem krzyżackim  w zrasta czterokrotnie. 
W latach 1467—1524 spotykam y ogółem 45 słuchaczy rodem  z Elbląga, z czego
10 uzyskuje stopień bakałarza 49. W XVI w. czołową rolę odgrywa gim nazjum  
elbląskie. Już od 1535 r. w  okresie rek to ra tu  sławnego Gnapheusa w m urach 
jego przebyw a wielu przedstaw icieli szlachty polskiej z P rus K rólewskich i Ko­
rony, z w spom nianym  już M ikołajem  Firlejem  na czele. Uczniami gim nazjum  
elbląskiego są w tym  okresie koledzy M ichała Friedw alda, synowie M ortęskich, 
K onarskich, Konopackich, Loków, Rembowskich i Orłowskich 50. Protestanckie 
nastaw ienie pierwszych rektorów  i program  szkoły skłoniły w  1551 r. ówcze­
snego biskupa warm ijskiego S tanisław a Hozjusza do podjęcia próby objęcia 
swoimi w pływ am i elbląskiej uczelni. Dążenia te, jako akcja zm ierzająca nie 
tylko do rozszerzenia wpływ ów katolicyzm u, lecz i polskości, stanow ią ciekawy 
epizod w  dziejach gim nazjum  elbląskiego.

Z uwagi na brak  nauczycieli-katolików  Hozjusz już jako biskup chełm iński 
utrzym yw ał swoim kosztem początkowo w szkole w Chełmnie, a później w  L u­
bawie, k ilkunastu  synów szlacheckich z Korony i P rus K rólewskich sl. Za radą 
M arcina K rom era Hozjusz postanow ił w  kw ietniu  1551 r. przenieść chłopców 
tych do Elbląga tak ze względu na istniejące tu  lepsze w arunki m aterialne, 
jak  i na chęć utrw alenia swego wpływu w  gim nazjum  52. K ierow nikiem  chłopców 
za spraw ą K rom era i Szymona M ariciusa, profesora wszechnicy krakow skiej, 
został m agister Mikołaj Gelasinus ze Lwowa, podówczas wykładowca na U ni­
w ersytecie Jag ie llońsk im 6S. Poniew aż nie znał on języka niemieckiego, zabrał 
więc ze sobą bakałarza w ładającego nim  w praw nie 54. W sierpniu 1551 r. przy­
byli chłopcy z Lubaw y do Elbląga, dokąd także zaw itał Gelasinus ze swoim 
bakałarzem  z Krakow a. W gim nazjum  zastał stosunki niezbyt przychylne dla 
siebie i swoich około 20 adeptów, w  szczególności dzięki niechętnem u stano­
wisku ówczesnego rektora, m agistra M arka, oraz zarządczym  gospodarczej55.

"  T o l c k e m i t  A . N ., o . c ., s . 143; K e r s l a n  E. ,  o.  c. ,  s.  69,  U l .
"  T o i c k e m i t  A ., N ., s . 152: P o l n i s c h e  L i e d e r  G e s c h ic h t e  v o n  P o ln i s c h e n  K i r c h e n -  

g e s S n g e n  u n d  d e r s e l b e n  D l c h t e r n  u n d  O b e r s e t z e r n ,  n e b s t  e i n i g e n  A n m e r k u n g e n  a u s  
d e r  P o l n i s c h e n  K i r c h e n -  u n d  G e l e h r t e n  G e s c h ic h t e ,  D a n z ig  1744.

" P e r l b a c h  M ., P r u s s i a  s c h o la s t i c a ,  L e ip z ig  1895, s . 49—73, 178—184.
11 A b s  H „  o . c .,  L i e f .  3, D a n z ig  1944, s . X X IV —X X V .
51 H  o  s  i i e p i s t o l a e ,  t .  I ,  w y d .  F r .  H i p l e r  i W . Z  a  k  r  z e  w  s k  i, K r a k ó w  1886, 

n r  374, 383.
l! I b id e m ,  t .  I I ,  n r  405 — p o r .  N  e  u  b  a  u  r  L .,  o . c . ,  s . 19 i n a s t .
51 I b id e m ,  t .  I I ,  s . 996, p r z y p .  I .
s* I b id e m ,  t .  I I '  n r  442.
is I b id e m ,  t .  I I  n r  453, 461, 467.
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W szkoło zapanował na tym  tle rozłam  tak  między nauczycielam i jak  i m ło­
dzieżą, zwłaszcza że brakow ało tu należytego porządku i regulam inu p ra c y 5". 
R ada elbląska w grudniu  1551 r. złożyła ostatecznie m agistra M arka z urzędu 
rektora pow ierzając funkcję tę Gelasinusowi aż do chwili, kiedy znajdzie się 
nowy niem iecki k ie ro w n ik M. Po tej zm ianie stosunki w  gim nazjum  uległy 
pewnej popraw ie tak  dla m agistra „Leopolity“, jak  i sam ych chłopców, przy­
jęto bowiem również nowego zarządcę gospodarczego. Gelasinus początkowo 
um ieścił część chłopców na stancjach u mieszczan elbląskich tak  dla lepszego 
w praw ienia ich w język niemiecki, jak  i z uw agi na złe w arunki mieszkaniowe 
i żywnościowe panujące w gim nazjum . Obecnie ściągał ich częściowo z p ryw at­
nych k w ate r p ragnąc mieć ich ciągle pod sw oją opieką. Chłopcy byli zmuszani 
naw et przy posiłkach posługiwać się dla w praw y językiem n iem ieck im r,K. 
W śród młodzieży znajdow ali się m. in. przedstaw iciele rodzin Bajerskich. Ma­
łeckich, Brzezińskich, Strusiów , Dulskich, Chojeńskich, Sperlingów, K nibaw - 
skich, Boguszów, Podlodowskich, Czernieńskich, Plemięckich, Ponieckich i S troń- 
skich, dalej 3 krew ni Rozjusza i b ratanek  M. K rom era. Podkanclerzy koronny 
Jan  Ocieski przysłał swego siostrzeńca, R afała Mstowskiego, zaś Sam uel M a­
ciejowski, biskup krakow ski, M ariana Leżeńskiego oraz Komorowskiego 
Trzech chłopców przybyło w  kw ietniu 1552 r. na polecenie arcybiskupa gnieź­
nieńskiego D zierzgow skicgor’". W arunki m ateria lne nie były jednak zbyt po­
myślne dla młodzieży, stąd też zdarzały się częste w ypadki chorób, a nawet 
samowolnego usuw ania chłopców z ich kw ater pryw atnych, co m usiał łagodzić 
w pływ  Hozjusza w yw ierany w szczególności za pośrednictw em  rajcy  a z czasem 
i burgrabiego • królewskiego B artłom ieja Graffego, który spełniał rolę 
plenipotenta biskupa wobec Gelasinusa i jego w ychow anków 00. W październiku 
1552 r. z powodu zarazy, k tóra szerzyła się w mieście, rodzice odebrali część 
chłopców, inni rozjechali się sami. Gelasinus prosił Hozjusza o wyznaczenie 
bezpieczniejszego m iejsca dla młodzieży i siebie Na zniechęcenie się rektora 
d o  prow adzenia szkoły w pływ ały również i dalsze względy jak  niezadowoleniu 
części młodzieży niemieckiej z niedostatecznie, zdaniem  jej, zrozumiałego in te r­
pretow ania lekcji przez polskiego bakałarza"2. P rzejaw iły  się zapewne także 
antagonizm y tak  na tu ry  narodowościowej jak  i religijnej między polskimi przy­
byszami a młodzieżą niemiecką. Chłopców polskich szykanowano potajem nie 
i wyrzucano z ciepłej jadalni. Również Gelasinus doznawał szykan tak  ze strony 
młodzieży, jak  i pozostałych nauczycieli. W ybuchały częste spory, przedsta­
w iane do rozstrzygnięcia radzie elbląskiej. Gelasinus, z b raku  znajomości języka 
niemieckiego, często byw ał w prost zagłuszany przez swoich przeciw ników  i tylko 
groźby odwołania się do Hozjusza, czy naw et opuszczenia szkoły, w pływ ały na 
uciszanie się oponentów 03. W tej sy tuacji G elasinus otrzym ał od kanclerza 
Ocieskiego propozycję w yjazdu do Ita lii z R afałem  Mstowskim. P rzy jął ją  
niew ątpliw ie z radością. W grudniu  1552 r. Hozjusz rozpoczął staran ia o znale-

5U ib i d e m ,  t .  I I  n r  56 i d o d a t e k ,  n r  A  57.
57 I b id e m ,  t .  I I ;  n r  596, (508. #
** I b id e m ,  t. I l i  n r  619.
58 I b id e m ,  t. I I ,  n r  398, 626, 695, 731.
60 I b id e m ,  t .  I I ,  n r  655, 835, 846, 869.
41 I b id e m ,  t .  I I ,  n r  848.
1,2 I b id e m ,  t .  I I ,  n r  682.
U5 I b id e m ,  t .  I I ,  n r  870.
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zieniu następcy „Leopolity“, przy czym chciał, aby następca ten był praw ow ier­
nym  katolikiem  i profesorem  U niw ersytetą Jagiellońskiego °4. Z początkiem 
kw ietnia 1553 r. Gelasinus opuścił E lb lą g 65 udając się do K rakow a, skąd dom a­
gał się jeszcze od Hozjusza rzekomo nie uiszczonego całkowicie wynagrodze­
nia lili) po czym w yjechał w raz z Rafałem  M stowskim do Włoch. Mimo usilnych 
s ta rań  Hozjusz nie mógł znaleźć odpowiedniego następcy po Gelasinusie. W tym 
czasie też zaogniły się stosunki jego z radą elbląską, ponieważ trw ała  ona przy 
reform acji. Spowodowało to, że z początkiem  m aja 1553 r. młodzież pozostająca 
pod opieką Hozjusza opuściła gim nazjum  elbląskie udając się do Lidzbarka 0?. 
Tylko niektórzy spośród niej, jak  Słupecki, pozostali jeszcze przez kilka m ie­
sięcy w szkole CK. Rektorem  gim nazjum  został ponownie p ro te s ta n t00.

Mimo to szkoła elbląska w dalszych latach .całkowicie na dopływie uczniów 
polskich nie straciła, o czym wymownie świadczy m etryka gim nazjum  (niekom­
pletna) z la t 1598—1786. Największy napływ  młodzieży polskiej obserwować 
można W latach 1601—1650, później liczba jej znacznie maleje. W okresie swego 
największego napływ u stanow ili uczniowie polscy przeciętnie do 8"/u ogółu 
m łodzieży70. Do szkoły elbląskiej uczęszczali przeważnie synowie pro te­
stanckiej szlachty polskiej z P rus i Korony, gdyż synów katolickich pociągały 
bardziej szkoły jezuickie w B raniew ie lub Reszlu. Młodzież szlachecka P rus 
K rólew skich reprezentow ała w gim nazjum  elbląskim  wszystkie niem al znacz­
niejsze rody z Działyńskimi, K onarskim i i D enhoffam i na czele, wśród przed­
staw icieli z Korony widzimy Leszczyńskich z Leszna, K rasińskich i Z b ąsk ich 71. 
Nic brakło  jednak i dzieci mieszczan polskich ze spolszczonych m iasteczek P rus 
Książęcych (Nidzica, Olsztynek, Dąbrówno), P rus K rólew skich oraz z m iast ko­
ronnych, jak: K rakow a, W arszawy, Bydgoszczy, Lublina i P o zn an ia7-’. Młodzież 
polska uczęszczała przeważnie do klas wyższych przypuszczalnie dla poduczenia 
się języka niemieckiego. W związku z tym  nasuw a się pytanie,czy w  szkole elb lą­
skiej uczono również języka polskiego, jak  np. w  gim nazjum  toruńskim  7:1. Mimo 
tendencyjnej i negatyw nej opinii E. C a  r s t e n n a  stw ierdzić trzeba, że język 
polski był przynajm niej około r. 1604 i 1640 przedm iotem  nauczania, zapewne 
w klasach niższych oraz pryw atn ie w godzinach pozalekcyjnych, gdyż w  tym 
czasie rada elbląska zakontraktow ała specjalnego nauczyciela języka polskiego. 
Według opinii L. N e u b a u r a  język polski był przedm iotem  nauczania 
i w późniejszym okresie aż do 1815 r. W X V III w. podstaw ę tego nauczania sta ­
nowiła gram atyka Jana M one ty71. Wiadomo również o istnieniu wielu prac

I b id e m ,  t .  I I ,  n r  915, 90 t, 964.
«  I b id e m ,  t .  I I ,  n r  1006, 1009.
"" I b id e m ,  i .  I I ,  n r  1026.
fl7 I b id e m ,  t. I I ,  n r  1039, D e p p n e r  H ., o . c ., s . 160 i n a s t .
# H o s i i  e p i s t o l a e ,  t .  I I ,  n r  1076, 1082.
" N e u b a u r  L ., o . c . ,  s . 21 i n a s t .
7,1 A  b  s  H . ( o . c ., L i e f .  I ,  s . 24 i n a s t .
71 N ie k o m p l e t n e  i p r z e k r ę c o n e  z e s t a w i e n i e  s y n ó w  S z la c h ty  p o l s k i e j ,  ib i d e m ,  L ie f .  3, 

s  462 i  n a s t .
72 I b id e m ,  L ie f .  3, s . 452—3, 462—3.
13 W  a  s  c  h  i n  s  k  i E ., D a s  T h o r n e r  L a n d -  u .  S c h u lw e s e n ,  Z e i t s c h r  i f t  d e s  W e s tp r .  

G e s c h  ic h  t s v e i \ ,  56, D a n z ig  1916, s . 52, 79; T y n c  S t . ,  D z ie j e  g i m n a z j u m  to r u ń s k ie g o ,  
c z . I ,  R o c z n ik i  T o w . N a u k .  w  T o r u n i u ,  34, T o r u ń  1927, s . 105 i n a s t .

74 N e u b a u r  L ., o . c ., s . 43 i p r z y p .  32; T o l c k e m i t  A . N ., o . c .,  s . 353 — w  r .  1640 
b y ł  n a u c z y c i e l e m  j ę z y k a  p o ls k ie g o  K r z y s z to f  , ,S z ik o v i u s “ z  K r a k o w a .
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uczniowskich w języku polskim wśród szkolnych ak t elbląskich Zagadnienie 
to wymaga dokładniejszego zbadania, jednakże już w świetle dziś posiadanych 
danych jest rzeczą niew ątpliw ą, że język polski odgrywał w szkole elbląskiej 
m niejszą rolę niż w gim nazjum  gdańskim, a zwłaszcza w  Toruniu. Wobec takiego 
stanu rzeczy zrozumiałym sta je się fak t częstych wyjazdów synów m ieszczaństwa 
elbląskiego do innych ośrodków w Prusach czy Koronie dla nabran ia wprawy 
w języku polskim. O dgryw ał on bowiem ważną rolę w życiu gospodarczym m ia­
sta, żyjącego wszakże w przeważnym, stopniu z obrotów  handlowych z Polską. 
Przecież burm istrz elbląski Jan  Coye (połowa XVII w.), wyliczając um iejętności 
niezbędne członkowi rady, w ym ieniał wśród nich i znajomość języka polskiego 70. 
Dla rajcy czy kupca elbląskiego, a naw et i duchownego, znajomość języka pol­
skiego była więc konieczna. Dlatego też synowie bogatych mieszczan Elbląga, 
przeznaczeni do zawodu kupieckiego, z reguły byli w ysyłani na pewien czas dla 
poduczenia się języka polskiego do m azurskich m iasteczek w Prusach Książę­
cych (Działdowo, Dąbrówno, N idzica)77, do m iast i wiosek P rus Królewskich, 
głównie do Brodnicy i Grudziądza, a w szczególności Torunia, z uwagi na 
istniejącą w tam tejszym  gim nazjum  „klasę polską" 7". Młodzież elbląska uczę­
szczała w gim nazjum  tym  na lekcje języka polskiego lub zam ieszkiwała u pasto­
rów ewangelickich, w ładających nim  dobrze, niekiedy w okolicy Torunia, np. 
w Grębocinie. Po dostatecznym  opanow aniu m owy polskiej młodzież w racała 
ponownie do uczelni elbląskiej ™. Synowie zamożniejszych elblążan, przeznaczeni 
do zawodu prawniczego lub na urzędników m iejskich, w ysyłani byli niekiedy do 
A kadem ii w Zamościu, a zwłaszcza na U niw ersytet Jagielloński w K rakow ie K0. 
Fakty powyższe świadczą wymownie o znajomości i zainteresow aniu się językiem 
polskim wśród m ieszkańców Elbląga. Dowodem tego będzie również opraco­
wanie tu leksykonu polskiego w połowie X V II[ w. przez kantora ewangelickiego 
i nauczyciela gim nazjum  J. H arnacka 8l.

Obok przedstawionych powyżej czynników łączą elblążan stosunki z otocze­
niem  królew skim  czy przedstaw icielam i szlachty i m ieszczaństwa polskiego.

,s P o l s k a  h i s t o r i o g r a f i a  b a ł t y c k a ,  G d a ń s k  1949, s . 58 — w y p o w i e d ź  T . K u p c z y ń -  
s  k  i  e  g  o . — J ę z y k  p o ls k i  b y l  t a k ż e  p r z e d m i o t e m  n a u c z a n i a  n a  p e w n o  w  I I  p o ło w ie  
X V I I I  w ie k u ,  w  l a t a c h  1752—66. W  A r c h iw u m  P a ń s t w o w y m  w  G d a ń s k u  w  z a c h o w a n y c h  
p r o g r a m a c h  g im n a z j u m  e l b l ą s k i e g o  z t e g o  o k r e s u  s ą  l i c z n e  d a n e ,  k t ó r e  p o t w i e r d z a j ą  
t e n  f a k t .  N a u c z y c ie l  j ę z y k a  p o l s k ie g o  „ f u n d a m e n t a  l i n g u a e  P o lo n ic a e  e x p o n i t ,  e t  r e c t e  
p r o n u n c i a n d o ,  b e n e  s c r i b e n d o  e t  f o r m u l i s  in  c o m m u n i  v i t a  u s i t a t i o r i b u s  c o m p o n e n d is  
i n g e n ia  e x e r c e t " .  W  w y ż s z y c h  k l a s a c h  ć w ic z o n o  n a  t e k s t a c h  p i s a r z y  p o l s k i c h  — p o r .  
p r o g r a m  z  r .  1759: „ p r o p o s i t i s  o p t i m i s  q u i b u s q u e  s c r i p t o r i b u s  p o lo n i c i s  a d  im i t a n d u m " .
— O p r ó c z  t e g o  u d z i e l a n o  p r y w a t n y c h  l e k c j i  j ę z y k a  p o l s k ie g o ,  w  k t ó r y c h  p r o g r a m i e  
f i g u r o w a ł a  h i s t o r i a  P o l s k i ,  p r a w o  p o l s k i e  i P r u s  K r ó le w s k ic h .  R z e c z  z n a m i e n n a ,  że  
je s z c z e  w  p r o g r a m i e  g im n a z j u m  z  r . 1805 f i g u r u j e  p r z e d m i o t  j ę z y k a  p o l s k ie g o  d l a  ty c h ,  
k tó r z y  c h c ą  s ię  g o  u c z y ć  d a l e j ,  i to  2 g o d z .  w  t y g o d n i u :  c z y t a n i a ,  p i s a n i a ,  w y m o w y  
i t p .  — Z a  u p r z y s t ę p n i e n i e  p o w y ż s z y c h  d a n y c h  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n ie  p . m g r  
W . K ł o s i ń s k i e j .

" T ó e p p e n  M ., D ie  E l b i n g e r  G e s c h i c h t s s c h r e i b e r  u n d  G e s c h i c h t s f o r s c h e r ,  Z e i t -  
s c h r i f t  d e s  W e s tp r .  G e s c h ie h t s v e r . ,  32, D a n z ig  1893, s . 24 — p o r .  A b s  H ., o . c „  L le f .  3, 
s . X IV .

" A b s  H ., o . C .,  S. 29, 53, 113, 214, 250. '
71 I b id e m ,  s . 59, 67, 85, 90, 102, 115, 189; T o  I c  k e m  U  A . N ., o . c „  s . 40, 75, 79, 85, 

418; T o e p p e n  M ., ó . c . ,  s . 44, 120.
" A b s  H „  o . c .,  L ie f .  3, s . X IV , p r z y p .  U  — p o r .  T y n c  S t . ,  o . c .,  t. I I ,  R o c z n ik i  T o w . 

N a u k .  w  T o r u n i u ,  53, 1949, s . 103, 145; W a s c h i n s k i  E. ,  -o.  c „  s.  53.
' “ A b s  H .,  o . C„ S. 16, 34, 74, 246, 265.
"  T o l c k e r a i t  A . N ., o . c . ,  s . 352.
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W pływy te najsiln iej przejaw iły się we wspom nianej już powyżej postaci 
M ichała Friedw alda, który uległ im całkowicie. W XVII w. spotykam y szereg 
elblążan, szczególnie w otoczeniu W ładysława IV. Do takich należy Izaak 
Spiering, bogaty kupiec, dysponujący znacznym kapitałem  handlowym , 
poborca ceł królew skich w Gdańsku, goszczący w 1636 r. króla we własnym  
domu w Elblągu, zwanym odtąd domem k r ó l e w s k i m P o e t a  elbląski, F ryderyk  
Zamehl, opiewa wierszem czyny w ojenne W ładysława 8:t. W otoczeniu tego króla, 
a później i Jana Kazim ierza przebywa sław ny Zygm unt Nesselmann, rodo­
w ity elblążanin, jako lekarz nadw orny obu władców. Również nadw ornym  
m edykiem  Jana III Sobieskiego jest elblążanin Jakub  B a rn e ru sM. Spotykam y 
też elblążan w charakterze notariuszy królew skich czy dowódców w arm ii pol­
skiej. zwłaszcza w pierwszej połowie XVIII w. "5.

Przedstaw iona powyżej próba w ykazania roli Elbląga w daw nej Rzeczy­
pospolitej i wpływów polskości w tym okresie jest bardzo pouczająca. 
Dowodzi ona, że pod zew nętrzną powłoką niemczyzny działały w życiu m iejskim  
w znacznym stopniu polskie wpływy gospodarcze, społeczne, kościelne i k u l­
turalne. Celem dalszych badań winno być uw ydatnienie ich właściwej roli 
i znaczenia w życiu Elbląga, miasta, zasługującego w całcj pełni na żywsze za­
interesow anie polskiego badacza.

" N e u b a u r  L ., Z u r  G e s c h ic h t e  d e s  s o g e n a n n t c n  K o n ig s h a u s e s  i n  E lb in g ,  Z e i t s c h r i f t  
d e s  W e s tp r .  G e s c h ic h t s v e r . ,  59, s . 118.

" T o c p p e n  M. ,  o.  c. ,  s.  12.
•* T o l c k e m i t  A . N ., o. c .,  s. 400; A b s  H .,  o . c . ,  s . 25, 117.

«  A b s  H ,  O. C., S. 211, 213, 224, 227, 246.
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